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POZNAŃ, 10 lutego.
Przed niejakim czasem opuściła prasę bro­

szura pana Gerlacha, protestanta, a pomimo to 
członka frakcyi centrum pruskićj Izby poselskićj, 
pod, napisem: „Śluby cywilne a kanclerz 
państwa“, w którćj oznacza prawo, mające zapro­
wadzić w monarchii pruskićj świecką formę zawie­
rania ślubów jako przeważnie dzieło księcia Bis­
marcka. Przy tćj sposobności powołuje się, opie­
rając się na stenogramach — instytucyi, która we 
fatalny sposób przychodzi w pomoc choćby najsłab­
szej pamięci — na mowę, którą tenże, pan sobie 
jeszcze poprostu Bismarck, wygłosił w roku 1849 
przeciw ślubom cywilnym i wypowiada żal, że tenże 
zasadom swoim tak całkićm się przeniewierzył. — 
Nie przyznaje autor, żeby książę wewnętrzne swe 
przekonanie poświęcał naglącćj obronie przeciw 
krnąbrnym katolickim Biskupom, bo przed majem 
roku 1872 nie było w Prusach ani śladu potrzeby 
tćj obrony, ani stanu wojny ze strony Kościoła 
owszem, wierny zasadzie swćj: siła przed pra­
wem, onto dopiero całe zamięszanie wywołał. Na 
nim ciąży wina, że się przerzuciło do opozycyi 
stronnictwo centrum, które powstało w całkićm 
prawowity i naturalny sposób i żywiło nadzieję, że 
zawsze pozostanie w harmonii z Jego Cesarską Mo- 
ścią i ze rządem pruskim. Nie godzi się wszakże 
z strony księcia kanclerza, by opór stronnictwa po­
litycznego przeciw polityce rządu, którą uważa za 
zgubną dla państwa, nazywał polityką nieprzyjazną 
państwu. Zresztą nie umiał on przy zaczepkach 
swych przeciw centrum przytoczyć ani jednego ob­
ciążającego faktu, ani jednego ekscesu, czy to ze 
strony frakcyi, czy ze strony którego jćj członka. 
Stronnictwo dzieli w tćm zaszczyt z Jezuitami, 
których wypędzono także bez żadnego dowodu na 
zarzuty im czynione. — Dalćj wywodzi autor, że 
centrum zdobywa sobie i pomiędzy protestan­
tami sprzymierzeńców, bo z tych przekonują 
się niektórzy, że wspólne niebezpieczeństwo, za­
grażające wierze, wymaga wspólnćj
obrony. W dalszym przebiegu broszury wypowiada 
p. Gerlach naganę dla rządu za to, że przyja­
zną korespondencyą prywatną pomiędzy Papieżem 
a Jego Cesarską Mością umyślnie cisnął pośród 
ciemny tłum jako pochodnią pomiędzy tlące już 
namiętności. Przeciw wyrażeniu księcia Bismarcka, 
jakoby p. Gerlach w stósunku swym do centrum 
stał na odosobnionćj kolumnie, na którćj nikt inny 
obok niego miejsca nie ma, wskazuje on na nie­
przyjaciela swego Bruel’a, stanowczego protestan­

Książę Sołdat.
SatUic je życia wojsko^ cjęo

w Hesji
przez

Józefa księcia Lubomirskiego.

(Ciąg dalszy. Zob. No. 30.)
Na stromym gór urwisku pochód wygnań­

ców zstępował zwolna, podobny do olbrzymiego 
węża w kierunku Tobolska. Saneczki jednokonne 
jechały nieco na przedzie. W nich siedział książę 
Paleński i Kiryłło. Po kolei podawali sobie wza­
jemnie cugle, co zresztą było prawie niepotrze- 
bnćm, koń bowiem nawykły do tćj podróży, 
z instynktu szedł naprzód oznaczoną wśród śnie­
gów drogą.

Podróżni nasi żywo rozmawiali.
— Ręczę ci, mój drogi, obawy moje nie są 

płonne, powtarzał książę: nie kocha mnie już wię­
cćj, musiała o mnie zapomnieć! i Garyn także, 
niewdzięczny! Wszędzie po drodze, w Kazaniu, 
w Permie, dowiadywałem się na poczcie. Nigdzie 
nie dla mnie listu nie było! Ach! mój Kiryłło, jaki 
ja nieszczęśliwy!

— Myli się Wasze Siatelstwo, odpowiadał 
wciąż Kiryłło; panna Lidya nie jest z rodzaju 
tych niewiast, które o nieobecnych zapominają. 
Milczenie jćj musi mieć jakiś nieznany nam powód, 
przyczynę rzeczywistą, kto wie, czy nie jest chora 
biedaczka ?

— Czy uwierzysz, że to ostatnie przypuszcze­
nie mnie nieomal cieszy, bo wtedy mogę zawsze 
wierzyć, że mnie kocha. Jak widzisz, nieszczęście 
mnie psuje i kwasi. Ale doprawdy od wyjazdu 
z Jarosławia chodzę jak struty: pod wpływem ro­
snącego niepokoju apetyt straciłem, sen odemnie 
ucieka. Nie mogę dłużćj znieść przeciągającćj się 
niepewności.

I domawiając tych słów ostatnich, Paleński 
głośno zaszlochał.

ta luterskiego, który na tćm samćm, co on, stoi 
stanowisku. W końcu podaje p. Gerlach księciu 
kanclerzowi następujące, jasne rady: 1. by prawo 
kościelne protestanckie niezwłocznie odwołał; 2. 
by równocześnie rozporządził zawieszenie wykony­
wania praw majowych; 3. by przysposobić zniesie­
nie samych praw majowych i legalizacyą małżeństw, 
które mogłyby zostać zakwestyonowaBe na mocy 
praw onych; 4. by zaniechał dalszego demokraty­
zowania kościoła protestanckiego; 5. by zawiązał 
z Papieżem rokowania nad tćm, w jaki sposób za- 
radzićby się dało obecnemu zawiklaniu w sprawach 
katolickiego Kościoła w monarchii pruskićj zapo- 
mocą wspólnćj akcyi Cesarza i Pa ieża; 6. by do 
rokowań tych wysłać pełnomocnika do Rzymu w 

•osobie rozważnego i rozumi ego męża, zamiłowa­
nego w sprawiedliwości i w pokoju. Po takim kro­
ku spodziewa się p. Gerlach, że po tak czarnćj 
pocy zaświeci wreszcie nad jego ojczyzną nareszcie 
jasne słońce.

Przy wyborach uzupełniających do francu­
skiego Zgromadzenia narodowego odnieśli znów 
zwycięstwo republikanie.

W W i e d n i u czynią się już pilne przyspo­
sobienia do petersburgskićj podróży cesarza Fran­
ciszka Józefa ; już go wyprzedził tamże rosyjski 
poseł przy austryackim dworze, p. Nowikow, już 
nawet wymienieni są panowie rosyjscy, przezna­
czeni do świty cesarskiego gościa.

Obszerne sprawozdanie z katolickiego mityn­
gu odbytego w Londynie dnia 6. bm. zmuszeni 
jesteśmy dla braku miejsca odłożyć do jutra.

Walne żebranie Towarzystwa 
HTanfcowij Pomocy.

W przyszły czwartek ma się odbyć 
w Poznaniu Walne Zebranie Towarzystwa 
Naukowej Pomocy. Zwykle znaczna liczba 
świeckich i duchownych zgromadza się w ta­
kim razie i daje dowód, jak całą powszechność 
naszą żywo zajmuje instytucyśi, która od lat 
30 trwan a swojego tyle uczyniła, aby uła­
twić uboższej młodzieży dostanie się do za­
wodów, wymagających starannego i specyal- 
nego wykształcenia. Zapewne nie wszystko

powiodło się dyrekcyi, która z taką troskli- j 
wością czuwa nad złożonóm w ręce swoje 
zadaniem, zapewne wypadek usiłowań, nie 
zawsze zamiarom i spodziewaniu odpowiadał; 
wszelako nic to nie odejmuje wartości pier­
wotnego pomysłu i zasłudze tych, którzy od­
dane w ręce swoje dzieło starannie i wy­
trwale pielęgnują.

Przezornemu i roztropnemu prowadze­
niu Towarzystwa zawdzięczamy to, że żadne 
chwilowe porywy nie zdołały pociągnąć Dy­
rekcyi i nie skrzywiły pierwotnego pomysłu; 
stateczna zaś jćj i zgodna z Wysokiem poję­
ciem obowiązku wytrwałość, umiała ochronić 
od szwanku całą instytucyę śród bardzo cię­
żkich po razy kilka powracających trudności 
i zasłonić ją od skutków tak łacno szerzące­
go się u nas do wszelkich robót publicznych 
zniechęcenia.

Dziś Towarzystwo przeszło ogniową pró­
bę okoliczności i przoduje wszystkim innym 
instytucyom naszym, a może poszczycić się 
zaufaniem powszechnem i ogólnem uznaniem. 
Rozdzieleni na tylu punktach, łączymy się 
wszyscy w jedno, gdy idzie o Pomoc Nau­
ko w ą.

Znajdujemy się obecnie śród jednej z naj­
cięższych prób, jakie na nas spaść mogły i 
myśli a serca wielu zajęte są wyłączniej 
sprawą wywiezienia naszego Arcypasterza; 
cóżkolwiekbądź nie powinno nam to prze­
szkadzać w dopełnieniu obywatelskich na­
szych powinności. Miejmy tę siłę i tę doj­
rzałość, żebyśmy w każdćj chwili, czy swo- 
hodniejszćj, czy ciężkićj wywięzywali się 
z długu naszego względem Kościoła i wzglę­
dem Ojczyzny. Słabością jest poddawać się 
nerwowemu rozdrażnieniu, słabością zajmować 
się wyłącznie jednym smutkiem i nim się zasta­
wiać od udziału w powszechnćj pracy, słabo­
ścią w zniechęcenie popadać. Otóż czas, 
wielbi czas ze wszystkich się otrząsnąć sła­
bości. Można pracować i z wesołćm i ze

•— Uspokój się, mówił Kiryłło.
— I jeszcze Garyn, któremu ją powierzyłem, 

prosząc, aby nad nią czuwał; Garyn, przyjaciel 
mój najbliższy, który mi przyobiecał ciągłych 
udzielać wiadomości, czemuż i on do mnie nie 
pisze ?

— Na tego niech Wasze Siatelstwa nie 
liczy; powtarzałem zawsze, że to łotr niego­
dziwy !

— Kiryłło!.......
— Słuchajcie ! na dniu rewii, gdy pułkownik 

wywołał was wraz z majorem Iwanowem, przypa­
trzyłem się Garynowi. Uśmiechał się wtedy z wy­
razem tak mściwym i podłym zarazem, że aż 
mnie mrowie przeszło. Ledwo spostrzegł, że na 
niego patrzę, wnet odmienił oblicze i.......

— Cicho! Kiryłło 1 .oczerniasz mego przyja­
ciela. I ja się przecież trochę znam na ludziach. 
Poznałem go na dniu owym, kiedy obraziwszy 
mnie, tak pokornie mnie przeprosić przyszedł. Po­
stępowanie jego mogło było ujść bezkarnie: żadna 
rachuba, żadna obawa nie przymuszała go do upo­
korzenia się przedemną. Kiedy następnie, mając 
jedynie szczęście Lidyi na widoku, usunął się i 
ustąpił mi miejsca, umiałem ocenić to szlachetne 
wyrzeczenie się siebie. Nie, mój Kiryłło, nigdy 
mi nie wyperswadujesz, żeby on miał być nikcze­
mnym.

Kiryłło wzruszył ramionami.
— Czemuż tedy do księcia nie pisuje ? za­

pytał.
— Alboż ja wiem? Poczta tu chodzi tak 

nieregularnie, że może nas listy jego nie dochodzą. 
Może na nas w Tobolsku, czekają. Bylebyśmy się 
tam dostali! przyznać trzeba; że ludzie, których 
prowadzimy, nie są najbezpieczniejszymi towarzy­
szami podroży.

— Ej! w róciłem ja z dalszych i groźniejszych 
wypraw, Mości książę!

— Nie wiem zkąd mi się biorą dziś naj­
czarniejsze przeczucia: powiedz mi Kiryłło, rzekł 
książę po chwili, czyś nie zauważył, żejeden z żoł­
nierzy, których mi Szwarc przydał do eskorty, 
wciąż się pomiędzy przestępcami uwija. Zdaje 
się być na najlepszćj z nimi stopie. Czy znasz

tego żołnierza? Zdaje mi się, że mu jest imię 
Prokop.

— Wielkie to nic dobrego! Był przez długi 
ćzas oficerskim sługą. Na ostatku był ordynansem 
Garyna. Co prawda to prawda, dodał podoficer, 
jakby nagłą uderzony myślą, zanadto mi się z ska­
zanymi wdaje.

— Cóż tam mruczysz pod nosem, mój Ki­
ryłło?

— Nic, Mości książę! odtąd musimy mieć 
baczność na niego.

— Jak ci się podoba.
Paleński otulił się w futro, i znów się od­

dał ulubionym marzeniom. Ze swojćj strony Ki­
ryłło skorzystał z chwilowego milczenia, aby zebrać 
myśli: myśli te musiały być coraz bardzićj ponure, 
tak groźnie marszczyło się czoło podoficera. Tym­
czasem książę ukołysany marzeniami i szybszym 
pędem saneczek zasnął na chwilę i imię Lidyi 
wyrwało się z ust na wpół otwartych: cugle wy­
padły z jego rąk, wszakże koń nie zdawał się 

' spostrzegać snu woźnicy. Kiryłło patrzał na swego 
' pana z troskliwością ojcowską, lecz wyraz zafra- 
, sowany z jego oblicza nie ustępował. W tćm, drę­

czony zapewne wyraźniejszą obawą, którćj już u- 
sunąć nie zdołał, podoficer zeskoczył z sanek, ufny 
w instynkt nieomylny konia. Umiał się nie postrze­
żenie przybliżyć do grona postępującego na czele 
kolumny wygnańców. Żwawą rozmowę prowadziło 
owo grono z żołnierzem Prokopem. Na widok Ki- 
ryłły zamilkli od razu, nie dość szybko jednak, 
aby ten ostatni nie dosłyszał słów ostatnich 
Prokopa:

— Pamiętajcie, nie rychlćj, jak na rozstaj­
nych drogach!

Pochód kroczył dalćj w ponurćm milczeniu. 
Najściślejszy porządek panował w szykach, a świeżo 
rozkuci więźniowie zdawali się nie mieć nic innego 
na myśli, jak radość z pozbycia się kajdan, i wciąż 
poruszali uwolnionemi rękoma.

Tymczasem Kiryłło strasznćm miotany po- 
’ dejrzeniem, koniecznie chciał wiedzieć, czego mu 
; się trzymać wypada. Jako naczelnik pochodu w za­

stępstwie księcia, postanowił wyjaśnić wszelką wąt- 
I pliwość za pomocą gwałtownego środka. Przybli­

ściśnionćm sercem, a daleko więcćj zasługi, 
biedy ktoś w utrapieniu pracuje.

Z tego, co poprzedza, łatwo każdy zro­
zumie, że hardzohyśmy byli radzi widzieć we 
czwartek jak najlicznićj zebrane obywatelstwo 
i duchowieństwo nasze. Niechaj każdy nie­
pewny lub wąchający się, a skłonny mniemać, 
że dę bez niego obejdzie, weźmie do serca 
słowa, któreśmy wypowiedzieli. Liczny zjazd 
pojutrze dowiedzie, że pojmujemy nasze obo­
wiązki, uwydatni naszą gorliwość obywatelską 
i da piękne świadectwo dojrzałości tćj części 
polskiej Ojczyzny.

Zwroty w historyi.
ii.

Fryderyk Wilhelm III ehciał jeszcze je­
dności religijnćj. Przeprowadziwszy unią sekt 
protestanckich, pokusił się nawet o to, żeby 
w ramy tćj unii wcisnąć i Kościół katolicki. 
Drogę do tego torować miały małżeństwa mię- 
szane. Przez gwałtowną unią sekt prote­
stanckich położono warunki do rozwoju dzi­
siejszego indyferentyzmu i niewiary w łonie 
protestantyzmu; jćj dzieckiem jest Protestan- 
tenverein. Już wtedy chciano złamać władzę 
prymatu w Kościele naszym, a przenieść ją 
pozornie do biskupów, w rzeczy samćj do 
króla, jak to jest w protestantyzmie.

Wedle gazety hanowersbićj z czasów 
konfliktu o mieszane małżeństwa, miałby na­
leżeć. do kościoła nowego każdy, który przyj­
muje ewangelią, symbol apostolski, nicejski 
i św. Atanazego; nieomylność należałaby nie 
Papieżowi, ale reprezentantom tego kościoła, 
zgromadzonego ze sekt wszystkich; a biskupi 
mieliby władzę najobszerniejszą zmian i w dy­
scyplinie i w liturgii. Gdyby Papież nie po­
twierdził tego credo, które „zgodne z wol­
nościami kościoła galibańskiego“, miał sobó- ______ r
żył się tedy do grona skazańców, śród których 
uwijał się znów inny żołnierz z eskorty, i gromko 
zawołał:

— Iwaj! ile mamy jeszcze wiorst do najbliż- 
szćj stacyi?

Żołnierz spojrzał zadziwiony.
— Tego nie wiem, Kiryłło Iwanowiczu; nikt 

mi nie kazał liczyć wiorst po drodze.
— Jakto? więc nie jest twoim obowiązkiem 

pilne uważanie na drogoskazy?
— Nie sądzę, Kiryłło Iwanowiczu!
Kiryłło udał największe uniesienie, podniósł 

pięść i tak gwałtowaie uderzył w twarz żołnierza, 
że aż krew rzuciła mu się ustami.

— Jakże śmiesz w podebny sposób do na­
czelnika się odzywać? Alboż myślisz, że lepićj 
odemnie znasz twoje powinności? Za to przypusz­
czenie pozbawiam cię przez tydzień cały codzien­
nego kieliszka wódki.

Niesprawiedliwość wyroku biła w oczy. Je­
dnakowoż żadne szemranie ani skarga się nie pod­
niosła. Kiryłło zwrócił się wtedy ku temu, którego 
podejrzywał o podniecanie buntu:

— Ty przynajmrdćj Prokopie musisz wie­
dzieć, ile mamy wiorst przed sobą do najbliższego 
etapu? 6

— Nie wiem, Kiryłło Iwanowiczu!
— Takto przestrzegacie waszej służby’ i cie­

bie także pozbawiam wódki!
Na te słowa twarze przestępców sposępniały, 

głuchy 1 wnet przytłumiony szmer dał się słyszeć 
pomiędzy nimi.

Kiryłło wszystko słyszał, na wszystko uwa­
żał a powracając do sanek, rzekł ponuro do siebie:

— Wiem już teraz, czego się trzymać należy.
Tymczasem skazańcy otoczyli Prokopa, ubole­

wając nad niesprawiedliwością, którćj był ofiarą 
Prokop stał zadumany.

— Nie trzeba wam było szemrać, rzekł pół­
głosem. To szczwany lis ten stary Kiryłło.

Pochód dochodził do stacyi.
(Dalszy ciąg nastąpi.)
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narodowy sprawę tę potwierdzić. -Na papieża 
niemieckiego kwalifikował się późniejszy od- 
stępca jawny, biskup wrocławski Sedl- 
n i t z k y.

Dziś już warunków jakiójbądź prawo- 
wierności nie będą, żądać, kiedy O ber ki r- 
chenrath protestancki wprowadza napowrót 
na urząd skasowanych dla dowodnój niewiary 
pastorów. Dziś tćż o soborze nie byłoby mo­
wy, kiedy parlamenty bardzo dobrze zastąpią 
sobór kościelny; kiedy do protestanckich sy­
nodów wprowadzon przeważający żywioł świe 
cki, a nie wykluczeni z niego nawet jawni 
materyaliści, bo niewiara nie pozbawia prawa 
oboro; kiedy materyalista Virchow i Ko­
ściół katolicki gminnym rządem chciałby 
uszczęśliwić, zdemokratyzować go, do czego 
pierwszym zaczątkiem będzie podobno prawo 
o dozorach i zarządzie majątków kościelnych.

Dziś tćż nie biskupi mieliby władzę pa­
pieską w zarządzie dyecezyi; Da ich miejscu 
jest trybunał kościelny, który całą dyscyplinę 
w ostatniśj instancji, nawet nad biskupami, 
ma skupioną w swych ręku, a który, jak wy­
raźnie przycisk na to położono, kompetencyą 
mieć będzie i w rzeczach liturgii i dogmatu 
nawet.

Jedna z gazet liberalnych zapowiedziała 
niedawno, że rząd stale dążyć będzie do te­
go, żeby organizacyą Kościoła rozbić.

A cóż na to miejsce postawią? Oto no­
wy kościół.

Poseł Petri, starokatolik, nazwał w sej­
mie ten nowy kościół, podobnież jak ongi 
gazeta hanowerska, „narodowym i galikań- 
skim.“

Związek tego kościoła jest w starokato­
likach,- którzy już mają episcopum uni­
versalem, papieża niemieckiego Reinckensa, 
co przyjął zasadę wszechwładzy państwowój 
w dziedzinie sumień. A jak Petri zapowie­
dział, odbędą rewizyą Kościoła ultramontań- 
skiego, oczyszczą go z dogmatów i nie ustą­
pią przed żadną trudnością, żeby utrwalić ten 
kościół galikańsko-narodowy, w którym wszy­
stkie wyznania znalazłyby gościnne przyjęcie 
Nihilizm, to ostateczny wyraz nowej wiary, 
nowego kościoła starokatolickiego.

Kiedy poseł z centrum wyraził przy­
puszczenie, że Petri stoi dość osamotniony 
w sejmie, lewica zaprotestowała i zatwier­
dziła, że oni już są prozelitami tego kościoła 
narodowego. A więc bodaj i materyalista 
Virchow i Żyd Lasker?

Już nie potrzeba nic więcćj dla wyświe­
tlenia sobie sytuacyi życzyć: un po’ piü di 
luce, trochę więcćj światła już mamy, żeby 
nie dać się bałamucić „obłudą polityczną“, 
co zakrywała ostateczne swe cele, podając za 
rzekomy powód konfliktu dekreta watykań­
skie, jak niegdyś wzięto pochop z małżeństw 
mieszanych.

Tym celem ostatecznym jest to, co oj­
ciec starokatolików, Doellinger, już wypo-' 
wiedział: unia wszystkich wyznań w jednym ' 
bezwyznaniowym kościele miłości. Ideał ma- ■ 
soński ma być przewiedziony w życie., Sa- 
meż loże masońskie, rozdzielone w sobie ró­
żnicą obrządków, jedne więcćj jeszcze konser- ; 
watywne, drugie radykalniejsze w sposobach,1 
wszystkie w celu swym nieustannćj wojny, raz 
otwartćj, raz skrytćj z Kościołem, zgodne ze 
sobą, połączyły się teraz w jeden związek 
w Niemczech za przewodem następcy tronu 
pruskiego. Teraz zorganizowane silnićj, ma- ! 
jąc ku posłudze i oficynę praw przez pano­
wanie większości liberalnćj w sejmach i całą 
energią biurokratyzmu pruskiego w przepro-1 
wadzeniu praw kościelno-politycznych, mają 
potęgę, o jakićj marzyć im było nie łatwo. !

Straszny to nieprzyjaciel: tćm świetniej- J 
szy będzie tryumf Kościoła.

Tylko tam upada wiara, gdzie odpadają 
Apostołowie wiary; tam ginie Kościół słucha­
jący, gdzie samobójczo kończy Kościół nau­
czający. Nasz Arcypasterz promienną drogę 
do zwycięztwa nam toruje wyznawstwem, cier­
pieniem swojćm.

Zwyciężył Kościół katolicki w Prusiech 
w sprawie małżeństw mięszanych; nie miałby 
dziś walczyć bez wytchnienia, kiedy podstawy 
jego podwraca prawodawstwo świeckie?

A nyizego więcćj nie potrzeba, jak walki 
nieustępnćj, jak odporu niezłomnego, żeby zwy­
ciężyć — cierpieniem.

Dziś daleko nawet pomyślniejsze są wró­
żby przyszłości jaśniejszćj, aniżeli je miał Ar­
cybiskup koloński Drost e-Vischer in g, gdy 
zawołał: „Bogu dzięki, gwałtu używają.“

Wonczas episkopat był już się zobowią-

Knryflp HiBiscowy^DrowincyoiialBY.
* Doniesienia 'urzędowe. Naj. Pan raczył nadać 

profesorowi etatowemu Dr. Droysen przy uniwersytecie 
w Berlinie orła komturów król, orderu domowego Hohen­
zollernów.

zał rządowi: Arcybiskup koloński Spiegel, po­
przednik Vischeringa, na podstawie bulli pa- 
piezkićj samowolnie odmienionćj zawarł kon- 
wencyą z rządem; do nićj przystąpili już Bi­
skupi monasterski, trewirski, padernb orski; 
do nićj w początkach i nasz Arcybiskup ś. p. 
Dunin się stósował, do którćj pomyłki swćj 
późnićj tak szlachetnie się przyznawał w okól­
niku swoim. Biskup wrocławski Sedlnitzky 
gotową był kreaturą na rządowego prymasa 
narodowego bezwyznaniowego Kościoła nie­
mieckiego. Wonczas cała kapituła kolońska, 
duchem hermezyańskim przesiąkła, stała po 
stronie rządowej; uniwersytety również prze- 
siąkłe Hermesa obłędną nauką, ciągnęły ku 
„galikańskim swobodom“, jakie obiecywała 
rządowa polityka narodowemu Kościołowi nie­
mieckiemu.

Potrzeba było dopiero, żeby cienie nad- 
chodzącćj śmierci przyniosły światło konają­
cemu biskupowi trewirskiemu, że przyznał się 
Papieżowi do błędu i winy z przyłączenia się 
do konwencyi z rządem.

Niższe dopiero duchowieństwo nawoły­
wało biskupów swych do obowiązku paster­
skiego; duchownych świeccy podtrzymywali, 
jako to potężny mocarz publicystyki Goer- 
res; profesorów uniwersytecka młodzież zmu­
szała dopiero do uległości Papieżowi. Naj 
lepszego ducha Biskupi, jak koloński Arcybi­
skup Vischering, dopóki był księdzem pros­
tym, nie rozumiał doniosłości kwestyi; nasz 
śp. Dunin już Arcybiskupem błądził i potrze­
ba mn było słabość w ustępstwach okupować 
bohatyrstwem wyznania swej słabości.

Dziś jakżeż inaczej?
Biskupi od razu zrozumieli całą donio­

słość projektów rządowych, nie pozwolili się 
nagiąć niczśm do ustępstw od zasady wolno­
ści Kościoła, który wedle wyrażenia G o e r- 
resa, oblubienicą Bożą będąc, musi być 
wolny, nie może być sługą państwa. Obok 
Biskupów, przodujących szeregom walczącego 
Kościoła, stoją i kapituły wiernie i ducho­
wieństwo całe; stoi cały lud katolicki.

Skutek wyborów i do sejmu, więcej je­
szcze do parlamentu, otworzył oczy nawet 
najbardzićj zaślepionym, że cały lud niemie­
cki jest „ultramontańskim“, i dla tego jego 
reprezentacya w centrum mnsi być na zgry- 
zotę ks. Bismarckowi tyle ultramontańską.

Nasz Arcypasterz, który kiedyindzićj 
unikał łącznych aktów z resztą episkopatu 
niemieckiego, gdy się zrywała burza przeciw 
Kościołowi, zrozumiał konieczność porozu­
mienia się zbiorowego wszystkich biskupów 
we Fuldzie.

Rząd myślał prześladowaniem u nas Ko­
ścioła zarazem zabić narodowość; a roił sobie 
oraz nadzieję, że karząc Biskupa naszego 
grzywnami i wieżą, ustraszy resztę episko­
patu, ugnie wszystkich, a tak ochroni swe 
niemieckie prowineye od klęsk wojny państwo- 
wo-kościelnćj. Tymczasem przy Biskupie na­
szym stoi wiernie duchowieństwo i lud, a za­
miast rokowanćj zguby dla narodowości na- 
szćj, dźwignie się ona nieśmiertelną siłą, bo 
w całych masach budzi się żywe poczucie 
krzywd i kościelnych i narodowych. Przy­
kład zaś Arcypasterza naszego, idącego na 
pierwsze pociski wrogiego systemu rządowego 
zamiast odstraszyć od drogi wyznawstwa, za­
grzał tem więcej episkopat cały w Prusiech. 
— Omylone więc nadzieje rządowe!

To pewna, że rządowa polityka nie za­
trzyma się tak rychło, choć wobec dezorgani- 
zacyi spółecznej, ruin moralnych.

Ależ Kościół może czekać cierpliwie, bo 
jest wieczny: Patiens quia aeternus. Je­
steśmy rzymskimi katolikami; umiemy po 
rzymsku i z mocą działać i cierpieć. Et fo r- 
titer agere et fortiter pati, Roma- 
num est.

* Posłowi Kantakowi przesłali obywatele miasta 
i powiatu Śremskiego, zebrani z okoliczności sejmiku, na 
wniosek p. Konstantego Sczanieckiego adres, wyra­
żający mu w gorących słowach jedno- 
zgodne uznanie i p o d z i ę k o wan i e za dziel­
ną i nieustraszoną obronę naszych po­
krzywdzonych praw religijnych i naro­
dowych przy sposobności sejmowych ob­
rad nad etatem ministerstwa oświecenia.

* Ks. Tłoczyński miał wczoraj wieczorem w Towa­
rzystwie Przemysłowćm odczyt „O zapałkach i ogniu“. 
W bardzo przystępnym jak zwykle, i dobrze opracowa­

nym wykładzie opisał Szanowny prelegent znaczenie 
ognia w czasach starożytnych, przytoczył kilka przykła­
dów z mitologii, wspomniał również o Westalkaeh, któ­
rych obowiązkiem było ogień wieczny utrzymywać i prze­
szedł późnićj do nowszych i najnowszych odkryć na tćm 
polu, ładnie i ze znajomością gruntowną opisał chemiczny 
proces bardzo ciekawy przy pocieraniu zapałek najzwy­
czajniejszych, maczanych w siarce i fosforze. Następnie 
mówił o ogniu, o cieple, o piecach rozmaitych konstruk» 
cyi i o szkodliwych skutkach gazu węglikowego (CO2j 
i o gazie tworzącym się nad węglami kamiennemi — 
w skutek którego już tak wiele nieszczęść powstało przez 
za rychłe zamknięcie pieca. Sala była‘przepełniona słu­
chaczami, pięć piękna zebrała się bardzo licznie.

Jednocześnie niemal mieli wczoraj odczyty p. 
profesor Marcelli Motty w Bazarze na rzecz Zakładu św. 
Elżbiety, i p. pułkownik Zakrzewski na zwykłćm po» 
siedzeniu Wydziału historycznego Towarzystwa Przyja­
ciół Nauk. Prócz tego dawano w teatrze polskim „Ma- 
ryą i Magdalenę“ Lidan’a.

* W środę, w teatrze polskim gotuje opera na­
sza miłośnikom muzyki dwie niespodzianki. Przed­
stawi bowiem trzeciaki Żydówki i czwarty akt Rigo- 
letty, w którvm, jak wiadomo, zachodzi słynny kwartet.

* P. Kohleis, pierwszy burmistrz i szkólny inspek-, 
tor powiatowy, który powrócił już z Berlina, wydał nowy 
okólnik w sprawie nauczania języka polskiego 
który jutro podamy.

* Transport prochu, 150 centnarów, nadszedł w tych 
duiaeh na cytadelę Winiary.

* Na dworcu centralnym znaleziono złote kolczyki; 
odebrać je można w dyrestoryum policyi.

* W tutejszej gazowni obwiesił się wczoraj wy­
robnik.

* W Stęszewie obchodzili w tych dniach małżon« 
kowie Nowiccy ziote wesele,

Okropne morderstwo popełniono w tych dniach 
we wsi Gembicach pod Czarnkowem na rządzcy tamtej­
szym p. Maniewskim. Owczarz, Niemiec, nazwiskiem 
Grieger, dopuścił się przed rokiem różnych nadużyć, 
za co go Maniewski ukarał cieleśnie. Ukarany nie za­
pomniał mu tego i postanowił s'ę zemścić. Zakus za­
mordowania Maniewskiego w jego własnćm pomieszkaniu 
nie udał się, dzięki środkom ostrożności, jakie ś. p. M. 
przedsięwziął. Grieger nie zraził się jednakże pierwszćm 
swem niepowodzeniem, przeciwnie starał się on wszel- 
kiemi sposobami swego przełożonego obelżywemi słowy 
rozdrażnić, ażeby mieć tylko sposobność zemszczenia się 
na nim; wszystkie te jednakże zamysły rozbijały się 
o roztropność zamordowanego. Ciągłe jednakże zanied­
bywanie obowiązków' przez Griegera spowodowało Ma­
niewskiego do przyjścia do owczarni. Na to tylko cze­
ku owczarz; napadł tćż natychmiast z bratem swym na 
M. i zabił go siekierą, pomimo, że w owczarni znajdowała 
się jeszcze trzecia osoba, obcy wyrobnik. Zanim ten je­
dnakże podążył z pomocą, zbrodnia już była dokonana 
i trupa pochowano w mierzwie a świadka zmuszono do 
przysięgi, że nie wyda nic, co widział. Pomimo to już 
za kilka godzin o popełnieniu zbrodni się dowiedziano; 
zbrodniarze przyaresztowani, przyznali się'do wi y. Sp. 
Maniewski pozostawił wdowę z dzieckiem; mordercy' licz» 
niejsze posiadają familie.

* Kalendarz. Jutro, w środę, dnia 19 lutego, 
Lucyusza biskupa. Wschód siońca o godzinie 
7 minut 27; zachód o godzinie 5 minut 4. Dłu- 
gość dnia 9 godzin 35 minut.

Wvpadki historyczne. Dnia 11 lutego 1403 
śmierć Jakóba Plichty biskupa wileńskiego. — 1579 
wjazd do Grodna Stefana Batorego. — 1646 uroczysty 
wjazd do Gdańska królowej Ludwiki. — 1658 sejm nad­
zwyczajny.

Wiadomośet polityczne,
* Berlin, 9 lutego. [Z Izby posel­

skiej. — Prawo wojskowe. — Z par­
lamentu. — Wniosek posła ks. Jaż­
dżewskiego. — Wiadmości bieżą- 
c e.] Na dzisiejs :óm posiedzeniu Izby poselskićj 
toczyły się rozprawy nad projektem berlińskiej 
kolei źelażnśj; ostatecznie przyjęła Izba projekt 
w formie proponowanej przez komisyą wszystkiemi 
głosami pr eciw dwom: posłów Laskera i Vircho- 
wa. Następnie przeszła Izba do rozpraw nad pro­
jektem do prawa, tyczącego się pożyczki w sumie 
50,600,000 tal. ku rozprzestrzenieniu sieci kolei. 
Zgłosiło się ośmiu mówców Z powodu wszakże, 
że posiedzenie parlamentu rozpoczynało się o go­
dzinie 1 z południa, zmuszona była Izba się odro­
czyć po przekazaniu projektu komisyi złożonćj z 
21 członków.

Parlamentowi przełożony już został projekt 
do powszechnego niemieckiego prawa wojskowego. 
— Na dzisiejszóm posiędzeniu parlamentu, któremu 
przewodniczył marszałek z wieku, p. Bonin, zajęła 
się Izba wyborem marszałka stałego. Oddano 295 
głosów, z których 29 było nieważnych, z powsta­
łych 266 głosów ważnych otrzymał poseł F or­
ek enbeck 263. P. Forckenbeck przyjmuje wy­
bór z podziękowaniem.

S pen er. Ztg zestawia stronnictwa w parla­
mencie według liczb, jak następuje:

Odśrodkowych, do których liczy: 1) kle- 
rykalnych włącznie z Alzatczykami: 103, 2) Pola­
ków: 9; 3) socyalistów: 10, 4) stanowczych par­
ty kularzystów: 8 Razem 130.

Dośrodkowych: 1) Narodowo-liberalnych: 
150; 2) postępowców: 40; 3) wolnokonserwaty- 
wnych: 30; 4) rozbitki z innych stronnictw: 30: 
Razem 260.

Tenże sam dziennik pisze dalój:
Klerykatne centrum w parlamencie ożywione było 

usilnćm pragnieniem, by osiągnąć pomiędzy trzema mar- 
szałkami jednego z swojego łona. Powoływało się przy 
tćm na okoliczność, że stanowi 5/, parlamentu. Wsz‘elako 
życzeń jego inne stronnictwa nie uwzględniły. W końoą 
ograniczyło się strsnnictwo to na życzenie „ujemne,“ aby 
przynajmnićj nie wybrano znów księcia Hohenlohe, by­
łego bawarskiego prezesa ministrów, który, jak wiadomo, 
jest dla klerykalnych solą w oku. Lecz i na to nie zgo» 
dziły się inne stronnictwa. Nie uważano za potrzebne 
zasłużonego męża, mającego po sębip w równćj mierze 
sympatye pólnocno-niemieckich konserwatystów, jak po- 
łudniowo-niemieckich liberałów, poświęcać nienawiści 
centrum.

Poseł ks. dr. Jażdżewski przełożył Iz­
bie poselskiej następujący wniosek, poparty przez 
członków polskiego koła poselskiego :

Izba poselska zechce uchwalić: 
król, rząd zawezwać,

aby po zniesieniu rozporządzenia ministeryalnego 
z dnia 16 listopada 1872 r.‘ i rozporządzenia król, 
prowinc. kelegium szkólnego w Poznaniu z dnia 
17 września 1873, naukę religii katolickiej w wyż­
szych zakładach naukowych W. Ks. Poznańskiego, 
odpowiednio do dawnego porządku w języku oj­
czystym uczniów niezwłocznie przywrócił.

Berlin, 5 lutego 1874 r.

Na wiecu odbytym na berlińskim ratuszu -p
7 bm. uchwalono następującą rezolucyą:

„Członkowie niemieckiego parlamentu i obudwóch 
Izb sejmowych, reprezentanci władz miejskich i obywa, 
teistwa, mężowie nauki, sztuki i wszystkich zawodów 
zebrani na ratuszu berlińskim, wypowiadają mityngoni 
angielskim z St. James Hall i Exeter Hall serdeczne 
podziękowanie za zapadłe na tych mityngach w dniu 
27 stycznia rb. uchwały. Ten gorący wyraz sympatyi 
Anglii dla niemieckiego cesarza i narodu niemieckiego 
przy występowaniu ich przeciw polityce ultramontań- 
skiego stronnictwa w katolickim Kościele jest najlepszą 
rękojmią, że obadwa narody i na przyszłość pójdą 
ręka w rękę w walce o polityczną i religijną wolność 
ludów.“

Poseł L a u t h , wybrany w mieście Stras­
burgu do parlamentu Rzeszy niemieckićj wydał 
następującą odezwę do swych wyborców, którą 
uważać należy zarazem jako program wszystkich 
posłów alzacko-lotaryngskich:

Do wyborców okręgu wyborczego miasta i okolicy 
Strasburga.

Ziomkowie! Przez oddanie głosów Waszych dali­
ście mi świeży a zaszczytny dowód zaufania. Składam 
Wam za to dzięki.

Zadanie w wypełnieniu obowiązków, do których 
mnie powołaliście, nie łatwe będzie“ do spełnienia. Li­
czcie na moją energią i na moje zupeine poświęcenie 
dla naszego drogiego miasta ku zwalczeniu licznych 
trudności, które się przedstawiają i ku podniesieniu 
wysuko sztandaru naszćj godności i naszego ho­
noru.

W głosach Waszych zawarty był protest, którego 
znaczenie pojąłem i dumny jestem z tego, że mnie przy- 
pudło z Waszćj strony polecenie, bym wyraz onego po­
niósł do Berlina.

Strasburg, 3 lutego 1874.
Ernest Lauth.

Cesarz Jegomość konferuje od niejakiego 
czasu nieledwie codziennie z księciem Bismar­
ckiem.

Książę następca tronu wraz z małżonką, oraz 
książę koburgski przybyli dziś wieczorem o godz.
8 pociągiem nadzwyczajnym z Petersburga do 
stolicy.

Z Monaster u donoszą, że dnia 7 bm. 
z rana przybył prokurator w towarzystwie sekre­
tarza sądowego do pałacu biskupiego i zażądał od 
ks. Biskupa wydania adresu, przesłanego mu 
w dniu 3 bm. ze strony pań należących do szla­
checkich rodzin Monasteru. Na zapytanie, czy 
może wykazać wyższe ku temu zlecenie, odpowie­
dział p. prokurator i „Nie!“ A kiedy ksiądz Bi­
skup zapytał, na mocy jakiego prawa oparte jest 
to wymaganie, odpowiedział p. prokurator, ..że 
prawa powinien znać sam ksiądz Biskup,“ zbliżył 
się następnie do biurka, przerzucił znajdujące się 
tamże papiery, aż nie znalazł poszukiwanego do­
kumentu, z którym się oddalił pomimo stanowcze­
go protestu ks. Biskupa. Tenże oddał niezwło­
cznie do miejscowego sądu skargę.

Dnia 6 bm. zapozwany został jeneralny wi- 
karyusz, ks. dr. Giese, przez sędziego śledzczego 
z powodu obsadzenia dwóch probostw.

Z Koblencyi donosi Biuro Wolffa, że 
ks. proboszcz W e h n w Niederberg, przeciw któ­
remu zapad! był wyrok na dwutygodniowe wię­
zienie z powodu, że się wzbraniał wydać ksiąg 
kościelne, dziś rano został uwięziony i odpro­
wadzony do tamtejszego więzienia.

*

!

Prawa polityczno-kościelne.
W dalszym przebiegu obrad Izby poselskićj z 

dnia 7 bm. zabrał głos po ministrze wyznań, panu 
dr. Falk:

Poseł dr. Wehrenpfennig asa prawem.
W mowie posła Mallinekrodta, tak samo jak w 

przedwczorajszćj mowie pana Reichenspergera przebija 
się usposobienie, z którego można wyprowadzić ten 
wniosek, że wzburzenie umysłów nie zmniejszy się, ale 
się owszem powiększy. Błędem jednak byłoby, jako źró­
dło wzburzenia tego uważać prawodawstwo pruskie od 
roku 1871. Ta sama bowiem myśl przewodnia, albo już 
przebija się w prawodawstwie wszystkich państw kato­
lickich, albo niebawem się na wierzch wydostanie, z wy­
jątkiem chyba Belgii. Stronnictwo centrum nie może już 
terąz liczyć na osamotnienie rządu pruskiego w walce z 
Kościołem, od czasu, gdy Austrya tę samą drogę obrała 
i do tego stopnia, że projekta do praw wyznaniowych 
anstryackich tak się czytają, jak gdyby były opracowane 
przez jedne i tę samą, co pruskie prawa kościelne, ko­
misyą. Tak samo niechaj owe stronnictwo nie liczy już 
na zmianę ministerstwa, a z niem na zmianę systemu. 
Napróżno oglądanoby się za takim Hohenzollerem, któ­
ryby znosił nad sobą panowanie rzymskieg > księcia Ko­
ścioła, a lud niemiecki poświęci choćby najostatniejsze 
swe siły, by wykluczyć owe panowanie nad sobą rzym­
skiego Kościoła, tak samo, jak niósł ostatnią kroplę 
krwi, by się obronić przed panowaniem Francyi.

Poseł B a u d r i przeeiw prawu.
W^słaniśmy tutaj ku obronie ; najważniejszych 

spraw ludności katolickićj i dla tego odpieram stanowczo 
wyrażenie pana ministra wyznań przeciw posłowi Mallinck« 
rodt, kiedy powiedział, że milczy na jego zarzuty, ponie­
waż rzeczy te już dwadzieścia razy były wypowiadane, 
a po części nie zasługują na odpowiedz. Prawda nie mo­
że być dość często wypowiadana, a wobec tak ciężkich 
zarzutów ma rząd obowiązek odpowiadać; bo oskar­
żenia te oparte są na faktach. Ludność katolicka ślepaby 
chyba była, gdyby chciała wierzyć, że prawa niniejsze 
skierowane są tylko przeciw hierarchii i przeciw ultramon- 
tanom. Pan minister wyznań wyrzekł był dnia 10 grudnia 
roku 1873: Twierdzenie, jakoby państwo chciało gnębić 
wiarę katolicką, jest wierutną nieprawdą, a nawet, bio- 
rąc rzeczy podmiotowo, możnaby to nazwać kłamstwem. 
Gdyby się i dziś jeszcze poważono to samo powiedzieć, 
nie umiałbym na to wynaleść parlamentarnćj nazwy. Dzi­
siejszy projekt burzy cały organizm katolickiego Kościoła, 
bo dochodzimy przezeń do tego, że państwo Biskupów 
będzie mianowało, a kapitule katedralnćj prawo do wy­
borów całkićm odejmie. Kiedy kraje nadreńskie dostały 
się pod panowanie pruskie, byliśmy tam rzymsko-katolic­
kimi chrześcianinami, a królewski patent okupacyjny oś­
wiadczył, że religia nasza będzie strzeżoną i zachowywa­
ną; Zaiste, teraz zaczynamy wątpiów to królestwie słowo. 
My katolicy byliśmy zawsze zwierzchności posłuszni a w 
roku 1848 nasi to Biskupi napominali do wierności. Gdy 
w roku 1866 ze wszystkich stron nadchodziły petycye 
do rządu przeciw bratobójczćj walce, my katolicy po do= 
konanśm wypowiedzeniu wojny wierni pozostaliśmy oj­
czyźnie, a jeśli prowineya nadreńska, pomimo że całkićm 
była ©golocona z wojska, jednak okazała swą wierność 
w tych zapasach z niemieckimi braćmi i .współwyznaw­
cami, to pewnie to zasługuje na uznanie (Żywe porusz 
nie i przerywanie. Marszałek: Proszę w intere 
godności, tćj Izby, ażeby przy tych poważnych niezmi °"
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cia biskupa Zwerger. Adres ten wyraża prośbę 
do Księcia Biskupa, aby się wstawił u cesarza ka­
tolickiego za ludem katolickim i by był ludu orę­
downikiem, któremu nikt nie ma prawa wzbronić 
przystępu do tronu. Powodem do wyboru Księcia 
Biskupa na wysłańca do cesarza jest rozpowszech­
nione nader zdanie, iż ministerstwo żadnych pety- 
cyi w sprawie praw wyznaniowych cesarzowi ten­
dencyjnie nie przekłada. Nadto uchwalono na tym 
mityngu rezolucyą potępiającą bezwarunkowo prze» 
łożenia rządowe tyczące się praw wyznaniowych, 
i nie chcącą ani słyszeć o uregulowaniu na tćj dro­
dze spraw kościelnych, żądającą raczćj reform 
religijnych na zasadzie zupełnćj niezależności Ko­
ścioła od państwa.

Dnia 18 bm. odbędzie się nabożeństwo ża­
łobne za duszę śp. cesarzowćj Karoliny Augusty 
w kaplicy Burgu. Dwór wystąpi w żałobie.

* B*aryź, 6 lutego. [Sprawy bieżące.]' 
W ogólnikowych artykułach zajmują się dzienniki 
tutejsze dzisiaj otwarciem niemieckiego parlamen­
tu. Wszystkie niemal wskazują one na zapewnie­
nia pokojowe w mowie inauguracyjnćj wyrażone ; 
niektóre zaś z nich mienią ton téj mowy co kol- 
wiek napuszonym. Okoliczność ta, że w mowie od 
tronu podniesiono konieczność reorganizacyi sił 
zbrojnych w Niemczech, niebardzo się tu podoba. To 
tćż Union pojąć nie może, co rozumieć należy 
pod wyrazami; „zabiegi stronnictw zamierzających 
zakłócić spokój powszechny,“ kiedy przecież wszy­
stkie narody albo pragną pokoju albo tćż w nie­
możności są nateraz wojny rozpoczynać. L’Assem­
blée Nationale organ pana Veuillot, którą za­
stępuje obecnie Univers, wpada na księeia Bi­
smarcka, oddając wszakże, wszelkie pochwały cesa­
rzowi Wilhelmowi. „Zauważamy, powiada pomię­
dzy innemi dziennik ten, w mowie tej warunkowe 
zapewnienia co do pokoju, nad któremi głęboko 
zastanowić się wypada. Dziś więcćj niż kiedykol­
wiek powtarzać należy słowa „licet et ab buste 
doeeri.“ Cesarz niemiecki nie jest bezpośrednio 
naszym nieprzyjacielem. Na wzniosłych wyżynach, 
na których tak liczne powodzenia duszę tę umie­
ściły, mieszczą się także koniecznie zaspokojenia, 
że się tak wyrazim: łagodność i sprawiedliwość. 
Lecz obok osoby cesarskićj krząta się i uwija 
wstrętny i niepojednany duch ambicyi, który tćm 
potężniejszym jest, im więcćj ezuje, iż na przyszłość 
grozi mu sąd rozsądku publicznego. Jakkolwiek 
zręcznym i stanowczym jest ten duch ambicyi, to 
przecież, mamy nadzieję, nie przejdzie on z zamia­
rami swemi. Silny i dobroczynny duch cesarza 
niemieckiego odniesie ostatecznie zwycięztwo w po­
lityce niemieckićj.“

Ze zmian, jakich doznała mowa marszałka 
Mac Mahona w osnowie podanćj przez Journal 
officiel, zwróciła szczególnićj na siebie uwagę ta, 
że marszałek rzeczywiście powiedział był, iż po la­
tach siedmiu Francya znów oddaną będzie samej 
sobie i sama o przyszłości swćj będzie mogła de­
cydować. W Journal officiel ustęp ten opu­
szczono.

Wydział dziesiąty wybrał do komisyi budże- 
towćj pana Rouher, co niemałą wznieciło sen- 
sacyą.

Liberté donosi o bliskim zamążpójściu naj- 
starszćj córki belgijskiego króla Leopolda II, księ­
żniczki Ludwiki, za jednego z arcyksiążąt austry- 
ackich.

— Dnia 7 lutego. [Reorganizacya 
sztabu j eneralnegó. — Komisya śled­
cza w sprawie deputowanego Melvil- 
Bloncourt. — W sprawie prasowój. — 
Doniesienia potoczne] W ministerstwie 
wojny przysposabia się obecn e plan zupełnój re- 
organizacyi ogólnego sztabu jeneralnego. Zamiarem 
jest urządzić, podobnie jak w Niemczech, wielki 
sztab jeneralny i ten zastąpić ma w przyszłości 
pierwszy i drugi wydział w ministerstwie wojny. 
Wielki ten sztab jeneralny podzielonym będzie na 
3 sekcye, a na czele każdćj sekcyi stać będzie je­
nerał brygady, . na czele zaś całego sztabu posta­
wionym będzie jenerał dywizyi.

Dziś uskuteczniono w wydziałach Izby wybór 
członków do komisyi, która zbadać ma wniosek 
gubernatora Paryża, tyczący się wytoczenia śledztwa 
sądowego przeciw deputowanemu Melvil-Bloncourt. 
Trzynastu z wybranych do komisyi tćj członków 
oświadczyło się za uwięzieniem, dwóch zaś zdania 
w tćj mierze nie wypowiedziało żadnego. Wydział 
ósmy wybrał do komisyi tćj pana Brasme, który 
żądał, aby wytoczono śledztwo, dla czego pan 
Thiers już przeciw deputowanemu temu nie zarzą­
dził śledztwa. Pan Melvil-Bloncourt, powiada ko­
respondent tutejszy do K o e 1 n. Z t g, w każdym 
razie przed sądem wojennym nie stanie, gdyż już 
wczoraj wieczorem ujechał do Belgii.

Kilka dzienników wychodzących w Marsy­
lii, pomiędzy innemi: katolicki organ Le Ci­
toyen, legitymistyczna Gazette du Midi, 
otrzymały z góry wezwanie, aby prenumeraty na 
przyszły kwartał nie otwierały.

W tutejszych sferach urzędowych objawia 
się wielkie zadowolenie z przyczyny zwycięstwa 
stronnictwa konserwatywnego w Anglii.

nći doniosłości projektach mówcy przemawiali z mniej­
szą namiętnością, a Izba przysłuchiwała się z większą
SP°^ ip03eł Wehrenpfennig starał się z kilku dzienników 
dowodzić, jakie echo mowy nasze tutaj z mównicy po 
kraju roznoszą. Za bawarski Volksfreund nie będzie 
on chciał zapewne żądać od nas odpowiedzialności; 
a redaktor innego pokątnego dzienniczka z Ueinsoerg, 
jeśli sie nie mylę, tył kandydatem postawionym naprze­
ciw ultramontaninowi przy ostatnich wyborach, nie czerpie 
on zatóm z pewnością swych doniesień ani wyrażeń 
z ultramontańskich źródeł. Dalsze urąganie przeciw 
naszym Biskupom znajduję całkióm mestósowne; ponoszą 
oni ofiary w wykonywaniu obowiązków, czcimy ich 
z tego powodu tóm wyżćj i to zasługiwącby powinno 
na szacunek nawet ze strony przeciwnej. Te nowe 
nrawa tedy zamierzają oderwać nas od Rzymu, a prze­
cież Kościół rzymsko-katolicki ma głowę swoją w Rzy­
mie Tu państwo występuje jednostronnie: nawet goto­
wości Biskupów do jakowych układów w tój mierze me 
uwzględniono. Jeśli podobne stósunki istnieją w innych 
kraiach jakie teraz zamierzają u nas zaprowadzić, 
czemuż’ nie obrać przy tóm drogi układów z organami, 
reprezentnjaeeml Kościół katolicki ? Ale widać, ze 
powodem dó tego jest to mylne mniemanie, iz byle za 
pomocą teraźniejszych wkraczań rządu w dziedzinę praw 
naczelnika Kościoła dosięgnąć głowy onego, łatwiej 
bedzie załatwić się z jego członkami. Czegoz się pań­
stwo, obecnie tak potężne, boi. tak bardzo Papieża, 
ograniczonego już tylko na swój pałac ? On przecież 
ani nie jest absolutnym nad nami władzcą, ani tez nie 
zamierza monarchów nagiąć pod swoje panowanie, zakus 
taki byłby przecież po prostu śmiesznym. Także i w we» 
wnetrzne nasze stósunki do Biskupów wkraczają juz 
teraz. Większość złożona z niekatolików stanowi bez 
wszystkiego o katolickich sprawach i rzeczach wiary. 
Chca teraz wszelką biskupią jurysdykcyą przenieść na 
państwo, i do tego mają Biskupi sami rękę pr/.yłozyc? 
Tego uczynić nie mogą; a jeśli pomimo nich się stanie, 
możnaby to nazwać aktem prawnym, ale słusznem nie 
bedzie nigdy. Ktaby zaś myślał, że ludność katolicka 
łatwo sie zastósuje do tego nowego porządku rzeezy, 
niechaj ten nie zapomina, że już przed prawami 
majowemi, od roku 1871, za pomocą praw szkolnych 
o nadzorze państwa, rozwiązanie kongregacyi szkolnych, 
wypędzenie braci i sióstr nauki chrześciuóskiej z szkół, , 
naństwo dopuściło się najdotkliwszych ■ wkroczeń : 
w prawa rodziny i gminy. Katolicką prasę przesiadują i 
wręcz ciagłemi procesami. (Wołanie: do rzeczy! Mar­
szałek zwraca uwagę Izby, że ze wszech stron dozwolo­
nym było mówcom rozwodzić się w najobszerniejszy 
sposób, że zatóm to samo prawo służy obecnemu mówcy). 
Wkrótce beda, jak łatwo przewidzieć, wszystkie dyece- 
zve osierocone przez Biskupów, a przecież mamy, prawo 
żądać istnienia Kościoła, tak, jak to było, kiedysmy się 
pod panowanie pruskie dostali. Najchętniej chcianoby 
pewnie lud bez ogródki wprowadzić do innego Kościoła, 
któryby wyszedł z rąk rządu; ale lud się na to nie 
zgodzi, owszóm z tóm większóm przywiązaniem zgromadzi 
sie około swych Biskupów, a wszystkie te walki byłyby 
niepotrzebne, gdyby się zatrzymano na stanowisku 
czasów ubiegłych, które to czasy, pomimo, ze na nie 
teraz nastajecie, musiały być dobremi, bo Prusy w nich 
doszły do obecnej swej wielkości.

Po kilku przemówieniach do uwag osobistych 
przekazała Izba projekt komisyi złożonćj z 21 
członków.

* Wiedeń, 7 lutego. [Uwięzienie Ar- 
cybiskupahr. Ledóchowskiego i austryac- 
kie prawa wyznaniowe. — Mityng kato­
licki w Gradcu. — Wiadomości dworskie, 
bal.] Uwięzienie Arcybiskupa hr. Ledóchowskie­
go wywarło pośród publiczności tutejszśj głębokie 
i, nie wyjmując nawet żywiołów' tak zwanych „libe­
ralnych,“ wcale nie radosne wrażenie. We wszy­
stkich dziennikach objawia się pewne zakłopotanie 
w skutek faktu tego, mimo, że właściwie nie był 
on niespodzianką. Vaterland dowodzi, że uwię­
zienie hr. Ledóchowskiego powinno być przestro­
gą dla rządu austryackiego, aby uchwaleniem 
ustaw wyznaniowych nie wywołać podobnćj scysyi 
między władzą świecką a kościelną, jak w Prusiech, 
zaś dzienniki wiernokonstytucyjne chwalą rząd pru­
ski za energią i konsekwencyą w przeprowadzeniu 
walki z duchowieństwem, lecz zarazem napomina­
ją rząd austryacki i Izbę, aby przy obradach nad 
ustawami wyznaniowemi postarały się o uchwalenie 
takich przepisów, któreby były zdolne złamać opór 
dostojników kościelnych. Rząd i Izba odbierają 
więc od obu obozów, z jednćj strony przestrogę, 
aby nie iść za daleko, z drugićj strony napomnie­
nie, aby posunąć się dalćj. Równie przestroga z 
jednćj, jak zachęta z drugićj strony nie mogą być 
na rękę rządowi i Izbie w chwili, gdy nowe usta­
wy jeszcze są przełożeniami czyli projektami, wy - 
magającemi uchwały w obu 1'bach i sankcyi mo- 
narszćj. Jeden obóz wskazuje na uwięzienie hr. 
Ledóchowskiego, jako na następstwo nieuniknione 
zatargów kościelno-politycznycb, drugi obóz wska­
zuje na przełożenia wyznaniowe jako niedostateczne 
na przypadek podobnćj scysyi między Kościołem 
a państwem w Austryi. .

Jedyny Fremdenblatt w nader spokoj­
nym artykule, pisanym ze stanowiska liberalnego, 
nie dzieli przekonania o niechybnćm zwycięstwie 
ks. Bismarcka w walce z Kościołem, owszem, oba­
wia się zatargów międzynarodowych, gdyby rząd 
pruski istotnie miał zamiar wystąpić przeciw „wy­
brykom“ prasy katolickićj we wszystkich krajach 
europejskich. Tagespresse ożywiona jest tak 
dobremi chęciami przeciw Prusom, iż trudno dać 
wiarę podanćj przez nią wiadomości, jakoby am- 
basadór niemiecki w Wiedniu, jenerał Schweinitz, 
także hr. Andrassemu robić miał przedstawienia 
dyplomatyczne względem postawy prasy katolickićj
w Austryi. . . ,

Neue fr. Presse cieszy się, że ze skąpej
nader wzmianki, którą wczoraj zrobiła komisya 
konfesyjna co do dotychczasowćj swćj czynności, 
można było przynajmnićj dowiedzieć się o tćm, że 
komisya rzeczona uznała także za konieczność re­
formę .prawa ślubnego, i że sprawą tą się zajęła. 

Dobry to początek,“ powiada dziennik centrali­
styczny, „komisya konfesyjna pojęła stronę ujemną 
przełożeń rządowych, życzylibyśmy tylko, aby pod- 
komisya wysadzona dla opracowauia projektu do 
prawa ślubnego sprostała tćż ważnemu temu za­
daniu i żeby nie ograniczyła się na jakiemś roz­
porządzeniu połowicznćm, jak tego było mnóstwo 
przykładów w zakusach co do reform konfesyjnych.

Na odbytym w tych dniach w Gradcu mi- 
yngu katolickim uchwalono przyjąć adres do księ-

postu mamy rozpamiętywać o Bogu uważanym j’ako 
Stwórcy świata.

Już to Stworzyciel ma być co dzień przedmiotem 
rozpamiętywania naszego, boć winniśmy dziękować mu 
za niezliczone dobrodziejstwa, a nadewszystko za łąśkę 
laką nam uczynił, gdy nam dał uczestnictwo w ży ciu 
swojém, wywodząc nas z nicości i podnosząc nas do go­
dności dziatek swoich. ...

Pan Bóg stworzył świat bez żadnego trudu, boc 
jest Wszechmocny. Potrzebował tylko wyrzec jedno 
słowo „Stań się,“ fiat“lux :i [znikły ciemności. Słonce 
i księżyc, luminare maius et lum i n are mi­
nus," zawisły w powietrzu, słońce, aby jaśniało w dzień, 
księżyc, aby nocy przyświecał. Z tą samą łatwością 
stworzył Pan Bóg ryby w morzu, ptaki w powietrzu 
a zwierzęta na ziemi, zioła i kwiaty na łąkach i przyo­
dział drzewa w gałęzie, liść i owoce. I cały ten wspa­
niały widok został jakoby przykryty firmamentem z me- 
zliczonemii sv emi gwiazdami: a wszystko to stworzył 
Pan Bóg dla człowieka jedynie.

Ale jeśli ku stworzeniu człowieka samego wystar­
czało jednego słowa, Pan Bóg przecież nie wyrzeka tego 
słowa wprost, tylko chce jakoby złożyć radę z dwoma 
drugiemi osobami Trójcy Przenajświętszćj (przynajmniej 
w ten sposób my t ę rzecz wykładamy.) Kiedy przyszła 
chwila stworzenia istoty, która miała zapanować nad tą 
wspaniałą naturą: Uczyńmy, rzekł, człowieka na obraz 
i podobieństwo nasze.

Pan Bóg stworzył mężczyznę, a potem z jego że­
bra utworzył niewiastę, którą mu dał za towarzyszkę.

W pierwszej chwili używali szczęścia bez domie­
szki kłopotów: Czystość serca i niewinności duszy, były 
podstawą tego szczęścia. Ale ten stan błogosławiony 
nie potrwał; zazdrość szatańska z pianą na wargach i tru­
cizną w sercu zakłóciła go. Grzech przez zazdrość sza­
tana" wszedł pa świat. Szatan szukał sposobu, aby czło­
wieka od Boga oddalić i w niezmiernćj złości, która jest 
udziałem jego zwolenników, dokazał swego na wielką 
szkodę ludzkiego rodzaju. Próżność i nieposłuszeństwo, 
poeiag"nęły do złego pierwszych naszych rodziców. Pa­
miętajmy przecież, że aby upokorzyć szatana, Pan Bóg 
obiecał naówczas, iż zeszłe odkupienie.

Powiecie może, po co nam to wszystko mówisz, 
Ojcze św.

Zamiar zaraz się wam wyjaśni. Ja twierdzę, ze od 
nieszczęsnój daty 20 września wszystkie te klęski, które 
ciężą nâ nas i o których wam tyle razy wspominałem, do 
Rzymu weszły. Dalekie odemnie mniemanie, że Rzym 
był rajem przed ową epoką. Były tu gizechy i byli 
grzeszncy, ale każdy mógł spokojnie chodzić po mieście; 
podobna było zebrać Sobór i kilkuset biskupów, którzy 
się w tym celu zjechali, znajdowało przyzwoite przyjęcie, 
tak, że kiedy który z nich ukazał się na ulicy, nie znie­
wagi napotykał, lecz cześć i uszanowanie.

Otóż szatan widząc ten porządek i ten spokój, 
wdarł się do nas zawiścią pchnięty, aby wszystko 
zniszczyć," wkroczył przez wyłom otwarty gwałtem ręką 
sług swoich. . ...

Powtarzam, Rzym nie był rajem, nikt przecież nie 
myślał bezcześcić publicznie świętego imienia tego Boga, 
przed którym gnie się wszelkie kolano w niebie, na 
ziemi i w głębi przepaścistój ; nikomu nie byłoby przy­
szło na myśl grabić kościoły i z ozdób je obdzierać, 
zajmować klasztory i wypędzać spokojnych mieszkańców 
tych domów, przedewszystkióm biedne panny, oblubienice 
Jezusa Chrystusa.

Rzym nie był rajem, ale nikomu nie byłoby 
przyśniło się posyłać apostołów piekła w bezbożnej 
misyi siania zepsucia śród młodzieży za pomocą oszukań 
wszelkiego rodzaju, mianowicie za pomocą fałszywój 
nauki, tego kwasu, co zarazi całe społeczeństwo.

Rzym nie był rajem, ale żaden Rzymianin nie 
byłby się odważył wprowadzić do amfiteatru Flawiuszów, 
św iętokrtdzkich robotników, aby zburzyć drogę krzyżową 
i obalić znak odkupienia; wznoszący się w środku areny. 
Ach ta arena, przesiąkła najdroższą krwią męczenników, 
woła o pomstę u stóp tronu Boskiej sprawiedliwości.
O Boże mój, tchnij w serca tych, co Cię kochają i co , 
się boją Ciebie, tyle miłości dla Ciebie i dla tajemnicy 
Twojój najświętszój męki ile się nienawiści zaciekłej 
u bezbożnych przeciw religii, przeciw wierze znajduje, i 
Ukrzepieni ta miłością, nabierzemy nowych sił, aby 
walczyć, nowej odwagi ku poddaniu się woli Twojej | 
i nowéj dzielności, aby się opierać złemu. Obowiązek 
to nasz, synowie najmilsi, stawiać czoło błędom, jakie 
obecnie rozsiewają, i towarzyszyć Jezusowi Chrystusowi 

I na drodze cierpień w nadziei, że wyciśnie On duchowo 
1 na sercach naszych święty swój wizerunek, tak, jak 
wycisnął rzeczywiście na chuście Weroniki, nośmy 
w sobie ten wizerunek, a on nam udzieli wielkiój mocy 
ku przezwyciężeniu przeszkód, tak, że kiedyś siądziemy 
nie tak, jak dzisiaj, na brzegach Tybru luge n tes et 
fientes, ale wolni ciążących na nas kajdan, aby śpiewać 
Bogu hymny chwały i wdzięczności za miłosierdzie, które 
zajaśnieje nad nami po karach, jakiemi słusznie zostaliśmy 
dotknięci. ... !Tymczasem pracujcie dalej, pouczajcie nieuków, , 
przychódźcie w pomoc ubogim i trzj majcie się śladów 
Jezuza Chrystusa, aż na Golgotę, gdzie usłyszycie głos 
wołający: Ojcze przebacz im, albowiem nie 
wiedzą, co czynią. I

Odkupiciel świata powtarza Ojcu pizedwiecznemu 
modlitwę, którą wyrzekł na krzyżu, a Ojciec wstrzymuje , 
pioruny ‘ zemsty swojéj, Przyjdzie przecież zemsta 
i straszna w chwilę naznaczoną: cum accepero tem­
pu s powiada, ego e orum justitias j udi cabo. Dla 
tego wołam do wszystkich: Uczcie się i słuchajcie, 
abyściepod sądnie podpadli. A dla czego? 
Bo wam grozi wyrok najtwardszy. Codo 
nas, ufajcie i miejeie nadzieję, bo nadzieja wasza na 
silnej opiera się podstawie. Módlcie się za waszych 
nieprzyjaciół. Wasze modlitwy będą jakoby węgle 
gorejące na głdwachieh. Opierajcie się z całą siłą złemu 
i pracujcie około zbawienia tych, którzy wam są mili, 
chwałę"społeczeństwa katolickiego pracą waszą pomnaża­
jąc. Pan Bóg tego od was żąda.

A niech błogosławieństwo Boże użyźni słowa, 
którem do was obrócił. Slaby jestem, to prawda, i bar­
dzo, ale proszę Boga, aby wsparł ramię moje wyciągnięte 
nad wami i opuścił Błogosławieństwo swoje na osoby 
wasze, na rodziny wasze i na doczesne sprawy wasze. 
Niechaj to błogosławieństwo towarzyszy wam aż do 
śmierci, byśmy wszyscy, którzy tu jesteśmy zebrani, 
zostali uznani godnymi wiecznój szczęśliwości.

Benedictio Dei itd.

TELEOSIAMY.

* ft&zym. [Przemowa Ojca św.J 
W niedzielę 1 lutego przyjmował Ojciec św. w sali 
konsystorskićj deputowanych od stowarzyszeń rzym­
skich katolickich, połączonych w jedno, pod na­
zwą federacyi Piusa. Na adres odczytany przez 
kawalera Mencacci odpowiedział Pius IX jak na­
stępuje :

Aby wam odpowiedzieć, najlepiej pono uczynię, 
gdy powtórzę innemi słowami to, com od was słyszał, 
bo się zgadzam we wszystkiem z adresem waszym, we 
wszystkićm, krom jednćj rzeczy, kiedy mnie przypisane 
jest to, co się tylko Bogu należy.

Słowa, które do w?>s obracam, będą zgodne z du­
chem Kościoła i odnosić się będą do przedmiotu, jaki 
Kościół ten w troskliwości swojśj stawia dziś przed 
oczy kapłanom. W te pierwszą niedzielę kościelnego

Paryż, Journal des Débats za 
stanawia się w osobnym artykule nad bliską po­
dróżą cesarza austryackiego do Petersburga i uwa­
ża odwiedziny cesarza austryackiego u dworu rosyj­
skiego za znak uskutecznionego pojednania Austryi 
z Rosyą, co koni cznie za sobą pociągnąć musi 
odroczenie kwestyi wschodnićj na czas nieograni- 
cnony oraz silną daje rękojmią pod względem utrzy­
mania pokoju. W artykule tym stara się autor 
udowodnić, jak korzystną jest dla Austryi polityka 
pojednawcza względem Rosyi, tak co do wewnętrz­
nych jak i zewnętrznych jćj stósunków i ostrzega 
zarazem opinią publiczną Francyi przed niebezpie- 
cznemi iluzyami i błędnemi zapatrywaniami co do 
podróży cesarza. Wskutek dobrych stósunków po­
między Rosyą a Austrryą nie może być mowy 
o żadnych zmianach w stósunkach Austryi do Nie-

mieć, a Rosya dziś mniej’ niż kiedykolwiek skłonną 
się zdaje do rozłączenia z Prusami, od których 
tćż Austrya ani myśli odrywać Rosyi.

Paryż, 9 lutego. O ile dotychczas wia­
dome są rezultaty, oddano przy wczorajszych wy­
borach uzupełniających do Zgromadzenia narodo­
wego w departamencie Haute Saône 26,964 głosów 
na pana Hérisson, (republikanina), 21,368. na pana 
Marmier, (monarchistę); w departamencie Pas-de. 
Calais 45,657 na p. Brasme, (republikanina), 
39,981 na p Sens (monarchistę). O ostatecznym 
wypadku wyborów' dotychczas jeszcze nic wiadomo. 
— W Haute Saône obrany Hérisson 37,090 głosów, 
na pana Marmier padło w ogóle 29,000 głosów.

Kraguj ewacz, 8 lutego. Były minister wojny, 
pułkownik Beli-Markowicz, stawiony przed sądem 
Skupczyny z powodu zarzucanych mu przestępstw 
kryminalnych, dziś uwolnionym został od wszelkich 
zarzutów. Skupczyna zakończyła z dzisiejs.zćm po­
siedzeniem sesyą swą.

Wiedeń, 9 lutego. Wyjazd cesarza do Pe­
tersburga nastąpi, jak z wiarogodnego donoszą 
źródła, dnia 11 bm. o godzinie 3 z południa. To­
warzyszyć cesarzowi będą: Hrabia Andrassy, radz- 
ca stanu Braun i tajny radzca baron von Hofmann.

Bern, 9 lutego. W kantonie St. Gallen przy­
jęto w głosowaniu ludu 19,800 głosami przeciw 
16,500 nowy przepis prawa karnego, według któ­
rego duchowni za „nadużywanie“ ambony karani 
być mają grzywnami aż do 1000 franków albo wię­
zieniem aż do lat czterech.

Petersburg, 9 lutego. Car, w. książę na­
stępca tronu wraz z małżonką, książę edinhurgski 
wraz z małżonką, książę Artur i królewicz Duński 
przybyli dziś z rana o godz. 11 pociągiem nad­
zwyczajnym z Moskwy do Petersburga, gdzie na 
dworcu przez w. księcia Mikołaja Mikołajewicza, 
gubernatora miasta i jeneralicyą przyjmowani byli.

Hawanna, 8 lutego. Jenerał kapitan Jo- 
' vellar na całej wyspie ogłosił stan oblężenia i roz- 
I porządził mobilizacyą pewnćj części ochotników 
: oraz nakazał do list obowiązanych do służby woj- 
skowćj wciągnąć wszystkich mężczyzn od 20 do 
45 lat życia.

OSTATNIE TELEGRAMY.
Wiedeń, 9 lu ego. Wtorkowa Wie­

ner Z tg zmieszczą własnoręczny list cesa­
rza do prezesa ministrów księcia Auersperga, 
wyrażający zadowolenie esankie z rozporzą­
dzi ń przez rząd wydanych ku zapobieżeniu 
objawiającej s;ę w niektórych krajach koron­
nych nędzy. Cesarz życzy sobie, aby nawie- 
dzonćj ludności podać wszelkie środki ułat­
wienia, aby popierano roboty publiczne w 
celu dobroczynnym, żeby tym sposobem dać 
możność zarobku klasom uboższym. Cesarz 
przekonany jest, że zamiary rządu w tym 
celu będą skierowane i że silne znajdą po­
parcie u reprezentantów ludu i gmiD. Mini- 
nisterstwo ma w tćj mierze nieodzowne za­
rządzić kroki,

i Luzerna, 9 lutego. Nnncyusz papieski 
już wyjechał.

i Paryż, 9 lutego. W departamencie 
Pas de-Calais wybrano do Zgromadzenia na­
rodowego pana Sens (bouapartystę) 70,997 
głosami przeciwko panu Brasme (republikani­
nowi), który otrzymał 67,474 głesy.

Paryż, 10 lutego. Historyk Michelet 
, umarł na Wyspach Hyeryjskich.

Wersal, 9 lutego. Zgromadzenie na­
rodowe przyjęło pierwsze dwa artykuły no­
wego prawa podatkowego, podwyższające 

1 wpłatę wpisowego w aktach pozasądowych 
, o połowę dotychczasowej wysokości, 
i Madryt, 9 lutego. Rząd przystał, jak 

donosi Imparcial, na wymianę jeńców zkar- 
listami.

Wjfeonywanie praw
liössicielno-politycsKiiych.

* Na dzień 2 marca o godzinie 9 przed po­
łudniem wyznaczono księdzu Grabowskiemu 
z Chludowa, oskarżonemu wielokrotnie o „niepra- 

i wne“ pełnienie funkcyi kapłańskich termin w tu­
tejszym sądzie apelacyjnym, na który tenże ka­
płan stawi się osobiście i sam bronić się będzie.

Przeciw wyrokowi bowiem, uwalniającemu 
w pierwszćj instancyi, zapadłemu w tćj sprawie na 
dniu 9 grudnia r. z., założył królewski prokurator 
apelacyą. Przyaresztowana od dawna księdzu Gra­
bowskiemu pensya dotąd przez pana Treskowa na 
mocy zakazu królewskiego radzcy ziemiańskiego 
w Poznaniu nie bywa mu wypłacaną.

Nauczycielowi w Chludowie zakazał tenże 
■ radzca ziemiański, już po uwolnieniu księdza Gra- 
, bowskiego, sprawować urzędu organisty i kościel- 
, nego przy chludowskim kościele.
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* Ks.Neumann, wikaryusz przy kościele ś.
! Jana w Toruniu, skazany kilkakrotnie za wykony- 
' wanie funkcyi duchownych wbrew ustawom majo­

wym, został wczoraj uwięziony. Około godziny 
jedenastej dwóch urzędników władzy egzekucyjnćj 

' przybyło do mieszkania ks. Neumanna, niebawem 
1 wsadzili go do stojącćj w pogotowiu doróżki i od- 

wieźli do więzienia Tych dni sprzedano przed- 
' mioty wyfantowane z mieszkania ks. Neumanna
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przez publiczną licytacyą; wszystko niemal poprzy- 
bijano niżej taksy i to dość znacznie. (Gaz. Tor.)

Zebrania w Torunin.
(Według Gaz. Tor.)

I. Walne zebranie akcyonaryuszów Banku kre­
dytowego Donimirski, Kalkstein, Łyskowskli 

1 Spółka.
Boczne walne zebranie toruńskiego Banku odbyło 

się dnia 9 b. m. na sali Artusowój, a nióm rozpoczął się 
szereg zebrań i narad, które corocznie tu w Toruniu 
się odbywają. Udział w zgromadzeniu dość nieliczny.

Walne zebranie zagaił o godzinie 1 prezes Rady 
nadzorczej, pan Ignacy fcyskowski, który umyślnie 
w tym eelu przybył za urlopem z sejmu pruskiego z Ber­
lina. Zgromadzenie zrzekło się prawa wybrania sobie 
innego przewodniczącego, prosząc pana Łyskowskiogo 
o przewodniczenie. Przewodniczący sprawdza więc na­
przód, że zawezwanie akcyonaryuszów na dzisiejsze wal­
ne zebranie stało się ściśle według ustawy tak co do 
terminu, jako tóż i przez wyznaczone do tego pisma, 
a powoławszy na trzymającego pióro pana Edwarda 
Donimirski ego, wezwał firmowych do zdania spra­
wy z czynności Banku w roku ubiegłym.

Pan dr. Antoni Donimirski, biorąc za pod­
stawę drukowane Sprawozdanie, (którego nam nie 
nadesłano. Bed. Kuryera), czyni w obszerny sposób 
zawezwaniu zadość i wykazuje dobry stan instytucyi, 
szczęśliwe pokonanie wszelkich .trudności w ciężkich 
czasach dla instytucyi finansowych i wnosi w końcu 
o zatwierdzenie dywidendy po 16 tal. za każdą akcyą, 
oraz o udzielenie firmowym pokwitowania za r. 1873.

Na wniosek pana Śląskiego z Trzebcza, z któ­
rym łączy prezydujący i własne, oraz całój Bady nad­
zorczej chęci, wyraża walne zebranie firmowym i dyre­
ktorowi swoje podziękowanie za umiejętne i nader ko­
rzystne kierowanie interesami, które nietylko znaczną 
dywidendę dla akcyonaryuszów, ale nadto niemały dla 
spółeczeństwa naszego przyniosło zysk moralny, krzepiąc

Äd zachwiane zaufanie publiczne do rodzinnych 
w finansowych i przedsięwzięć zbiorowych.

Pan dr. Antoni Donimirski, dziękując 
w imieniu firmowych za ten dowód uznania, wykazuje, 
w jaki sposób przez szerzenie zdrowych pojęć w spółe- 
czeństwie, przez wyświecanie zadania i natury instytu­
cyi bankowych w publiczności każdy z akcyonaryuszów, 
a szczególniój z członków Bady nadzorczej, może się 
stać użytecznym nietylko instytucyom zbiorowym, ale 
i należytemu rozwojowi zdrowego a błogiego kredytu. 
Na co prezydujący nadmienia, że tak świetne rezultaty, 
jakie Bank ten w krytycznych czasach przedstawia, naj­
silniejszą i najwymowniejszą są zachętą do skupienia sił 
i pracowania wytrwale za pomocą stowarzyszeń.

Następnie rozwija się dłuższa dyskusya nad spo­
sobem przyjmowania i oprocentowania depozytów, a mia­
nowicie zastanawiano się nad tóm, czy przy takiej obfi­
tości depozytów, jakiemi się Bank cieszy, nie zalecałoby 
się obniżyć stopy procentowćj od tych depozytów przy 
krótkich terminach, oraz urządzić nowój rubryki do de­
pozytów z półrocznem wypowiedzeniem. Z dyskusyi 
tój, w którój wielH ze zgromadzonych brało udział, wy­
płynęła rezolucya, większością głosów przyjęta, tój tre-

ści: Walne zebranie , oddaj e pod rozwagę firmowych 
i Bądy nadzorczej, czyby nie było na czasie urzą­
dzić rubrykę depozytów z sześćiomiesięcznem wypowie­
dzeniem.

Następnie zatwierdzono proponowaną za rok 1873 
dywidendę na 8 pet. czyli 16 tal, od każdćj akcyi i udzie­
lono firmowym pokwitowanie.

Koniec posiedzenia o godzinie trzeciój z po­
łudnia.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 10 lutego.

LUZINSKIEGO HOTEL FBANCUSKI. Żółtowski 
z Bytkowa, _ Moszczeński z Jeziorek, Mierosławski 
z Mierosławic, Dr. Kozłowski z Ulanowa, hrabia 
Szembek z Siemianic, Sypniewski z Berlina, Gold« 
stein z Hanoweru.

STERNBA HOTEL EUROPEJSKI. Rozwadowski 
z Krakowa, hr. Kęszycki z Chwalibogowa, Cieszko­
wski z Kr.fJPolskiego.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Wolski z Zielo- 
nogóry.

<3- I ZE Ł JE> Jk.

Poznańskie 3'|, pet. listy zastawne 96 płacono, 
poznańskie 4 pet. nowe listy zast. 92J płc., poznańskie 
listy rentowe 96 płac., pozn. prowinc. akcye bankowe 
106% płac., pozn. 5 pet. prowinc. obligacje 100% płac., 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 100’/, płacono, pozn., 
5 pet. obligacye melioracyi Obry 100'/, płac., poznańskie 
4’z, pet. obligacye powiatowe 95% pł., pozn. 4 pet. obli­
gacye miejskie II emis. 92 płac., poznańskie 5pct. obli 
gacye miejskie 100J płac., pruskie 3% pet. oblig. długu 
państwa 92 płac., pruska 4 pot. pożyczka państwa 97 
płacono, praska 4’/, pet. ukonsolid. pożyczka 106 plac 
pruska 3% pet. pożyczka prem. 122 płac., polskie 4 pet. 
listy likwidacyjne 67 płac., akcye górnoszląskiój ko­
lei żel. Lit. A. 163 płacono, akcye stałe starogardzko»po- 
znańsk. kolei żel. 101 płc., akcye marchijsko-pozn. kolei 
żelaz. 46% płac, banknoty zagraniczne 99% płac., ro­
syjskie banknoty 91% pł., Ostdeutschebank 74% płac. 
Produktenbank — żąd., Wechslerbank — płac., K.vi- 
lecki, Potocki i Sp. — płac.

Żyto: (pr. 20 cent.), wypow. — węcpli, cena 
wypowiedzenia 63, na luty i luty-mąrzec 63, na marzec- 
kwiecień -—, na wiosnę, kwiecień-maj i maj-czerwiec 63 
-63i talarów.

Okowita: (z beczką) (pr. 100 litrów = 10,000— 
ralles.) Wypowiedziano 5000 litrów, cena wypowiedz. 
21%„ na luty 21%—21-Ą—21%, na marzec 21’„—21%, 
na kwiecień 21j—212%ł; na kwiec.-maj 22%, na maj 
22], na czerwiec 22Ą, lipiec 22%—222, talarów,

W MĄKA. Poznań, 10 lutego. Pszenna Nr. 0 
i 1 6’/«-6% tal., rżana No. 0 i 1 5%-5%2 tal. za 50 
kil. bez akcyzy.

Ekonom

Dnia 9 lutego r. b. w Poniecu zasnął 
w Bogu

Ś. p.

Stanisław Mycielski
w 51 roku życia.

Przeniesienie zwłok do Gostynia na­
stąpi w piątek dnia 13 b. m. o 7 godzinie 
wieczorem, pogrzeb nazajutrz tamże, o czćm 
donoszą krewnym i znajomym, prosząc o po­
bożne westchnienie (291)

W smutku pogrążeni

Za duszę ś. p. księdza

iMuRs. PrnsmowsfciBgol
odbędzie się żałobne nabożeń­
stwo dnia 14 b. m. jako w ro­
cznicę śmierci w kościele Prze­
mienienia ¡Pańskiego o godzi­
nie 8 rano. «286]

wospodarz
żonaty, mogący zarządzać gospodar 
stwem samodzielnie, w dotrę zaopa­
trzony świadectwa, w miejsci i obecnie, 
życzy sobie przyjąć inne na iejsce od 
1 kwietnia lub od św. Jana 1 ,r. tu lub 
w Królestwie Polskióm, a eh< teiażby i 
pod przewodnictwem swego pryncy- 
jała. Łaskawe oferty uprasz am pod 
It. Ni. Ni. poste rest. Goi ezno. 

(292)
S'

I fesśSssdi®'?
Niniejszćm ogłaszam 

tymczasowo, że pod ko­
niec tego miesiąca prze 
siedlam się do

Inowrocław ia
i podejmować tamże będę 
do wykonywania wszelkie 
budowle tak miejskie, 
wiejskie jako i fabryczne, 
również i wszelkie re- 
$aracye budyn­
ków.

O łaskawe względy już 
teraz proszę. (289) gy

Walery Herbst
budowniczy 

w Antonienhutte w G. Szl.

Przy Wielkich Garbarach No. 6 są 
wielkie pomieszkania do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość udzieli się tamże.

Db wszystkich chorych siła i zdrowie 
bez Medycyny i kosztów. 

„Rcvałesc5ere <tń Barry w Londynie'4
Przy wszystkich chorobach okazuje się skutecznym 

od medycyny i bez kosztów wyśmienity pokarm lecczy 
Revalescióre du Barry z Londynu, który u dorosłych 
i dzieci oszczędza 50 razy koszta innych środków i do 
karmów.

Wyciąg z 80,000 wyzdrowień cierpień żołądko­
wych, nerwowych, brzuchowych, piersiowych, płucowych 
dolegliwości w gardle, głosie, oddychaniu, gruczołowych 
nerkowych i pęcherzowych — z których na żądania prze­
syła się kopie bezpłatnie i franko:
Certyfikat No. 64,210. Neapol, 17 kwietnia 1862.

Mój Panie! Skutkiem choroby wątrobianój znaj 
dowałem się od siedmiu lat w okropnym stanie wycień 
cźenią i cierpień wszelkiego rodzaju. Nie byłem w sta 
nie ani czytać ani pisać, trzęsły mi się wszystkie nerwy 
w całóm ciele, źle trawiłem,' cierpiałem na bezustanną 
bezsenność i znajdowałem się ciągle w nerwowćm uspo­
sobieniu, które mną miotało i nie dawało żadnego wypo 
zoynku, przytóm byłem w najwyższym stopniu melan- 
cholicznym. Wielu lekarzy wyczerpało całkióm swą 
sztukę, nie ulżywszy mi w cierpieniach. W zupełnej 
rozpaczy spróbowałem Pańskiej Revalesciere i teraz dzię 
kuję za to Panu Bogu. Revalesciere zasługuje na jak 
najwyższą pochwałę, oni przywróciła mi całkióm zdrowie 
zostawiła mnie w możności zajęcia na nowo mego sta­
nowiska towarzyskiego. Z najszczerszą wdzięcznością 

wysokim szacunkiem.

szku na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 
fili:., nek 1 tal. 27 sgr., 120 filiżanek 4 tai, 20 sgr., 288 
filiźnek 9 tal. 15 sgr., 576 filiżanek 18 talarów; w tabli. 
eacl: na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr.,48 
filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Sprowadzać można przez Bai 
ri du Barry et Comp. w Berlinie, 178 Friedrichstrasse 
i w wszytkich miastach, w dobrych aptekach i handlach 
korzennych i łakoci.

Składy w
Bydgoszczy: S. Hiraehberg firma: Jul. Schottlaender. 
Landsbergu n. W.: Jul. Wolff.
Poznżniu: APfuhl.w Czerwonej Aptece, K.ug & Fabriyiu 
Jakóba Schlesingera synowie, Richard Fischer.
Rawiczu: J. Mroczkowski,
Wrocławiu; S. G. Schwartz, Edward Gross, Gustaw Sclitolz 

Storemer & Mohr, Herm. Straka, Erich i Karol Schne 
der, Robert Spiegel.

Marquise dé Bréhan. 
Prunetto (pod Mondovi), 6 

października 1869.
Pana zapewnić, że, od czasu 

ak używam cudownój "Revalesciere du Barry, to jest do 
dwóch lat, nie czuję już ani dolegliwości mego wieku, 
ni moich 84 lat. Nogi moje nabrały znowu normalnój 
wysmukłości; wzrok mam tak dobry, że nie potrzebuję 
używać okularów; żołądek mój jest tak silny, jak gdy 
bym miał do iero lat 30. Słowem, czuje, żem od ło- i 
dniał; miewam kazania, słucham spowiedzi, odwie i im i 
horyćh, odbywam dosyć długie podróże pieszo, rozim1 

mam jasny a pamięć świeżą. Proszę Pana, ażebyś to ! 
oświadczenie ogłosił, gdzie ‘i jak Ci śię podoba.

Abbé Piotr Castelli,
Bach-és-Theol. i proboszcz w Prunetto (powiat Men iov 
Świadectwo No. 73,705. Wiedeń, Praterstrasse 22

w maja 1871.
Wiuienem Panu podziękowanie za rezultat, jaki wy­

borna Pańska Bevalesciêre ù mnie wywarła. Cierpiałem 
bowiem często na kurcze żołądkowe, kaszel i dyaryą 
od czego mnie uwolnił Pański wyśmienity środek zbawcz ■

1.1396] L. Grossmann.
Poży wniejsza od mięsa zaoszczędza Revalescièro 

u dorosłych i dzieci pięćdziesięciokrotnie cenę ową 
w innych środkach i potrawach.

W puszkach blaszanych po % funta 18 sgr., po 
uncle 1 tal. 5 sgr., po 2 funty 1 tal.. 27 sgr., p 15 fun­
tów 4 tal. 20 sgr., po 12 funtów 9 tal. 15 sgr., po 24 
funty 18 tal. — Biszkopciki z Bevalesciêre puszki po 1 tal 
5 sgr. i po 1 tal. 27 sgr. — Bevalesciêre chocolatée w pro- 1

Świadectwo No. 68,471.

Mój Panie! Mogę

îsawssssÂS???!*»«*

I
tnia lub późniój. Dowiedzieć się mo­
żna pod adresem X. Sinulski, Go-

ruszbi p. Rawicz. [269]
■Nasiona

zdrowe^ w najlepszym gatunku i po najtańszych cenach 
polecam^ Katalogi — 21 rocznik — na żądanie gratis. Oprócz 
tego ofiaruję me usługi przy zakładaniu parków i ogrodów. (284)
Handel nasion Henryka Mayer,

ogrodnika artystycznego i zakładacza parków,
Poznań, Fryderykowska ul. 27, naprzeciw banku prowincyonalnego.

Szanowną Publiczność zawiadamiam niniejszćm, iż 
Iz dniem dzisiejszym otworzyłam ul. ¡Sto-w

lV£&voińskiej TVv. 13
Handel

sprzętów domowych i kuchennych.
Polecając to moje przedsięwzięcie względom sza­

nownych rodaków, zapewniam umiarkowane ceny i j 
skorą usługę.

(227)
UL Siliors&a,

Św. Marcin No. 13.

Posada nauczycie 
la wiejskiego nieżona­
tego otwa ta w Izałtelli 
pod Nakłem. Zgłoszenia ns- 
leży adresować do p. Koczo­
rowskiego w Bydgoszczy, 
ul. Elżbiety 1. (290)

Katalog nasz nasion koniczyny, 
traw, nasion leśnych, warzyw, kwia­
tów itd. itd. wyszedł co tylko w 
polskim i niemieckim języku. 
Wieloletnim klientom takowy prze­
słanym już został. Tym zaś, Szcze­
gólnie w Królestwie Polskióm, któ­
rzy go nie otrzymali dotąd, po­
syłamy go na żądanie bezpłatnie. 
Pozwalamy sobie przytem nadmie­
nić, że wszystkie wymienione w 
nim artykuły mamy zawsze we 
wszystkich gatunkach na składzie.

Poznań, 7 lutego 1874. (288)
Handel nasion

Braci Auerbach,
Wrocławska ulica.

Do nabycia
W księgarni Ludwika illerzbaclia

w Poznaniu:
Miklaszewski. Rys historyi polskiej od wzniesienia się 

monarchii, aż do rozbioru kraju. Z trzema herbami 
wizerunkami królów', z sześciu mapami i obrazem 
Polski. Piąte wydanie. 1865. 2% tal.

Mowa Napoleona miana w senacie francuskim.
Pasek, Jan Chr. Pamiętniki z czasów panowania Jan

Kazimierza, Michała Korybnta i Jana III. Wydane 
z rękopismu przez Edwarda Raczyńskiego. Edycya 
trzecia. 1 tal. 20 sgr.

Pokłosie. Zbieranka literacka na korzyść sierót. 6 tom 
1852—1862 po 1 tal.

Pamiętnik Teodora Jewłaszewskiego, Nowogrodzkiego 
podsędka. Zam. 15 — 10 sgr.

Przepisy główne rządowe: dotyczące u, egułowanfa stó- 
sunków włościańskich w dobrach prywatnych itd 
itd. Zam. 1 tal. 5 sgr. — 20 sgr.

Padalica. Listy z podróży. Tom. 11,111, Zam. 3 — 1 tal 
Garibaldi, jego życie i czyny w hi it< rycznym zarysie

skreślił J. G. Z portretem. 1861. 25 sgr.
Dowód że Napoleon nigdy nie istniał. 2 sgr.
Podróż na wozie pocztowym czyli nie sądź czego nie

znasz. Z niemieckiego podług III. wydania przełożył 
pan W. Lewandowski. 1853. 10 sgr.

Jnterpelacye, dwie, posła pieszewskiego Dr. Niegolew­
skiego na posiedzeniu Izba poselskiój sejmu pru­
skiego II kwietnia roku 1859 i 12 maja roku 1860. 
wedle sprawozdań stenograficznych. 1860. 3 sgr.

interpelacya posła pleszewskiego Dr. Niegolewskiego na 
posiedzeniu Izby poselskiój sejmu pruskiego z dnia 
12 maja r. 1860 wedle sprawozdań stenograficznych. 
1860. 1% sgr.

Machczynska, A. Młoda nauczycielka. Dziełko poświę­
cone zakładom wychowania płci żeńskiój. 1863. 
sgr. 2 i

Radwański, J. Krótka wzmianka o łaźniach w Krako 
wie i przywilej na nie króla Michała. Zam. 5 sgr.— 
2 sgr. 6 fen.

Przy zamknięciu „Kuryera“ kurs tele­
graficzny berliński nie nadszedł.

. Siarą Litewlię,

starożytny trunek narodowy,
w doskonałym i wyborowym gatunku poleca po umiarkowanij cenie
Fabryia araku, sprytu, llkworów i wódek 

słodkich
Adolf Heymann w Poznaniu,

Wielkie Garbary 33. [217]

W DlątBt, dnia 13 i. m.
sprowadzę znowu rannym pociągiem na sprzedaż do hoteli 
Keilera wielki transport g wieżo dojnych

ferów z cielętami
z łęgu nad noteckiego, •

J. Kłaków,
(286) handlarz bydła.

Z pomiędzy niezliczonych odznaczeń, jakie otrzymała Howe-Maschinen-Companie za swe niezrÓ- 
mchiny do szycia na wszystkich wystawach świata, podnosimy jedynie następujące- Krzvż leaii 

honorowej dla wjnalazcy machin do szycia Elias Ho«e j«in., 18 medali złotych, 7 dyplomów bonoro- 
wych,^. medalów na samej wystawie powszechnej w Wiedniu w r. 1873, najwyższe nagrody, jakie rozdzie-

Howe-Maschinen-Companie
> v Nowym Mi

wnane m

• • j • • ...
$ij a zaw'a<iamia_niniejszóm, że, chcąc jedynie publiczności ułatwić 

A// > nabywanie jój sławnych machin i uchronić ja przed imitacyami 
3 itd., otworzyła w Poznaniu, przy Rynku No. 68, narożnik 
r’ ulicy Nowej, filią dla prowincyi pońuańskiej i dla części Prus 

Zachodnich i Szląska, której kierownictwo powierzone zostało ,

Panu Zygmuntowi Bernstein w Poznaniu.
sza nas7eakoiZ«r?nl8|nÓe Pom’®n!o"śj filii> Jak > w ąjenturach tójże po miastach ustanowić się mających mu- 

c'n,ch

„(„„yn ’ TBS’.
Z szacunkiem.

Howe-Wascftioeis-Coi
Dyr. F. Fontaine,

ill

ipanie.

W komisie i czcionkami Ludwjk a“Merzbacha w Poznani
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